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Upraszam y uprzejmie o jednanie członków dla Galie. T ow . 
ochrony zw ierząt. W kładka roczna 2 K. 40 h . ; w  zamian  
otrzymują członkow ie rocznie 12 półtoraarkuszowych ze ­
szytów  „Miesięcznika". Zapisyw ać się  m ożna u prezesa  
Adolfa Mussila ul. Karola Ludwika 7 I. p. u w iceprezesa  
Józefa Białyni C hołodeckiego ul. Sykstuska 6 2 1. p. (od 2—3 
popoł.) i u sekret. Marji Mazurkównej ul. Na Skałce 1, parter.

Marja Habdank Dunikowska.

Nieszczęśliwe zwierzęta.
Z artykułu Dr. E. G. See w czasopiśmie „Je sais ToUt“.

(C iąg dalszy.)

M ęczarnia koni.
Moda jest również pow odem , że pozbawiają konie ich 

naturalnych środków obrony przeciw muchom, mianowicie: 
grzywy i ogona; tak samo też dzieje się z psami pewnych ras 
którym obcinają uszy i ogony. Zapomocą specjalnych przy­
rządów robią sztuczne buldogi ściskając ich głowy całymi ty­
godniami i miesiącami, zgniatają nos i zniekształcają czaszkę.

Męczarnie k o n i! a szczególnie koni fiakierskich! Tyle już 
opowiadano o jego biedzie i jego istnej kalwarji, lecz czyż 
można zaprzestać mówić o tym, dla którego jedna śmierć jest 
wyzwoleniem ?

Gdyby zwierzęta były traktowane ze względami im nale­
żnymi, z powodu usług jakie nam oddają, byłby koń naj­
szczęśliwszym z pomiędzy nich. Anglosaksończycy zabezpie-



—  74  —

czają mu jego praw a; ludy zachodnie, uważają go jako swego 
przyjaciela, towarzysza w pracy i w wojnie.

Podczas wojny rosyjsko-japońskiej, japończycy grzebali 
swe konie, z wspaniałemi ceremoniami, oddając im te same 
honory, jakie oddają żołnierzom i nikt nie nważał tego za 
śmieszne, ani dziwne.

Istnieje cmentarz dla psów , dlaczego nie zrobionoby ta­
kiegoż dla koni?

U nas, koń jest zwierzęciem najbardziej torturowanem, 
wykorzystywanem i zamęczanem, i jak słusznie mówi Urban 
Gohier, nie można by było wytrzymać w Paryżu , gdyby koń 
mógł wyrażać krzykiem swe cierpienia.

Pouczająca statystyka.
Czy chcecie wiedzieć liczbę kilometrów, zrobionych dzien­

nie przez konia, w Paryżu ? 140.000 km. przypada na omnibusy 
i tramwaje, jest to droga jak  15-cie razy z Paryża do Nizzy. 
-Fiakry, których liczba przekracza 14 0J0, przebiegają średnio 
70 km. dziennie, t. j. wszystkie razem robią więcej niż 980.000 
km. Wozów ciężarowych i kupieckich jest w liczbie około 75 000, 
na jeden wypada 20 km. dziennie, a zatem wszystkie przebiegają 
1% miliona km. — To by była praca konia a teraz wynagra­
dzanie tejże: Pna des Varennes donosi nam: „P. de Morsier 
śledził jednego woźnicę fiakierskiego — wcale nie gorszego od 
innych — i wyliczył, że woźnica ten w drodze z Opery do 
północnego dworca uderzał batem konia około 6 razy, na mi­
nutę, zatem 360 razy na godzinę, a 3600 razy za pracę 10-cio 
godzinną, a więc na 14.000 fiakrów wypada około 50% miliona 
uderzeń bata.

A jeżelibyśmy chcieli wyliczyć wymiar i ciężar, pojedyn­
czego uderzenia bata? Odnieśmy się zatem do bardzo zajmują­
cej rozprawy barona H. d’Anchald, który określa doskonale, 
przedewszystkiem rolę bata.

Zamiast narzędzia tortury, które wywołuje nadmierne, nie­
potrzebne cierpienia, powinien być inny środek, w razie, gdy 
są konie leniwe! — Autor popiera swe wywody o biciu koni, 
zdjęciami fotograficznemi, gdzie nam pokazuje blizny na bokach 
koni spowodowane pojedyńczymi rzemieniami batogów, uży­
wanych przez tego samego człowieka. (C. d. n.).
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B. JANUSZ

Ochróna przyrody.
(Przedruk z ,.Sylwana“).

Chcielibyśmy omówić sprawę, związaną ściśle z kwestją 
ochrony i poznawania przyrody, posługując się w tym celu 
głosem wytrawnego w tym kierunku znawcy, jakim jest zna­
komity fotograf-amator p. Dr. H. M i k o l a s c h .  Niedawno 
pomieścił on w fejletonach „Gazety Narodowej“ ciekawy a r­
tykuł, który obok ogólnych wiadomości o ochronie przyrody, 
poraź pierwszy u nas, zwrócił uwagę na doniosłą rolę foto­
grafii w sprawaeh związanych z kwestją ochrony przyrody*).

Amerykanie byli pierwszymi, którzy założyli u siebie 
w ielką rezerwację, słynny Park Jellowstone. Nie poprzestali 
oni jednak na tern tylko, lecz z właściwą temu narodowi ener- 
gją, oraz świadomością celu i środków, przystąpili do zebra­
nia jak najobszerniejszego materjału, ilustrującego życie dziś 
stniejących gatunków zwierząt i roślin. Do tego posługują 
się wyłącznie fotografią, jako jedynym ze znanych dziś sposo­
bów zyskania niezbitych dokumentów przyrody. Dzieła swe 
zoologiczne, botaniczne i mineralogiczne ilustrują jedynie fo­
togramami. Poza tern wydają dzieła specjalne ze zbiorami do­
kumentów fotograficznych z życia, n. p. zwierząt łownych, 
którym  to gatunkom grozi najwięcej wyginięcie rychłe, dzięki 
szeroko rozgałęzionemu kłusownictwu. „Camera Shoto at Big 
Game". A. S. Wallihana jest niezrówannym przedstawicielem tej 
specjalnej literatury.

Czem jest fotografia w ilustrowaniu przejawów życia 
zwierząt, o tern przekonać się łatwo, porównując rysunki, 
przedstawiające n. p. naszego śpiewaka, rudzika raszkę, w zoo­
logiach z 17. lub 18. w., a fotogramy, przedstawiające go 
w sławnem dziele braci Keartonów o awifaunie angielskiej. 
Zapomocą fotografii odkryto fakt, że tak mało na pozór po­
datna do uwidocznienia „twarz" ptasią, w sposób skończenie 
typowry wyraża zadowolenie, gniew, niepokój czy nieufność !

Za przykładem Ameryki poszła Europa u siebie, oraz 
w koloniach afrykańskich. Anglicy, Francuzi, Niemcy a nieda-

*) Dr.  H.  M i k o l a s c h .  O chrona p rzy ro d y . G aze ta  N arodow a. 
Lw ów . 191.1 N r. 262-264 .
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wno i Austrja zakładają parki, rezerwacje, zaś cały szereg 
uczonych, badaczy, przyrodników i fotografów pracuje z za­
pałem nad zebraniem materjału, ilustrującego nasze zwierzęta 
na wolności, w ich codziennem otoczeniu, w codziennym try ­
bie życia.

Lord Delamere, amerykanin Dugmore, dr. Berger, major 
Roth i znany profesor C. G. Schillings byli w tym kierunku 
pionierami. Pierwsi mianowicie przedstawili oczom zdumionych 
ziomków fotogramy dzikich zwierząt, zdjęte w dziewiczych la­
sach Afryki. Zdjęcia te pokazują nam życie zwierząt przewa­
żnie drapieżnych — i to nie tylko dziennych, ale i nocnych 
(dokonane automatycznym aparatem błyskowym Schillingsa- 
Goerza) w jego najtajniejszych przejawach, jakich dotąd nie 
zdołało podpatrzyć oko nawet najgenjalniejszego, najcierpliw­
szego badacza. Gdy wyszło z druku dzieło Schillingsa „Mit 
Blitzlicht und Biichse“ , zachwytom nie było końca. Zagragnio- 
no stworzyć takież dokumenty z fauny europejskiej i w tym 
celu za inicjatywą profesorów : dr. L. Hecka, dyrektora mu­
zeum zoologicznego w Berlinie, Neumanna i Matschie‘ego roz­
pisała firma nakładowa Voigtlandera w Lipsku konkurs świa­
towy na zdjęcia fotograficzne europejskich zwierząt żyjących 
w stanie dzikim na wolności lub w parkach zwierzęcych, re ­
zerwacjach, o minimalnie takiej a takiej przestrzeni. Rezulta­
tem konkursu jest wiekopomne dzieło dwunastotomowe, wy­
dawane przez Mearwartha p. t. „Lebensbilder aus der Tier- 
welt“, ilustrowane kilkunastu tysiącami fotogramów. Dzieło to 
przewyższające objętością wydanie schodlerowskle Brehma, 
jest poprostu monumentem epoki.

Każdemu niemal gatunkowi poświęcono tu od kilku do 
kilkudziesięciu stron tekstu i ilustracji. Każdy osobnik nasze­
go świata zwierzęcego przedstawiony jest w swem charakte- 
rystycznem otoczeniu, charakterystycznem zajęciu, charaktery­
stycznym ruchu. Przy ptakach widzimy nadto ich gniazdo, oraz 
sylwety lotu. W ybiło się w tej pracy na pierwszy plan wielu 
specjalistów w obserwowaniu, podchodzeniu i fotografowaniu 
zwierza jak Lodge, Steenhuisen, Steckel, Stefański, Behr, 
Farren, Grabham, von Jan, Petersen, Leverkusen, Tayler, Zim- 
mermann i inni.

Zdumiewać się wypada, że fotografia tak późno zabrała 
się do illustrowania przejawów przyrody, będąc z założenia,
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samą swą istotą, środkiem ilustracyjnym ze znanych nam naj- 
objektywniejszym. Malarz czy rysownik, ilustrujący jakikolwiek 
okaz żywy ze świata zwierzęcego, nie jest w stanie dać obję- 
ktywnego obrazu, a to dlatego, że jest człowiekiem. Wrażenie 
jakie odnosi z danego w przyrodzie epizodu, przejść musi 
cały skomplikowany alembik duchowy, zanim spłynie ołów­
kiem na papier. Natomiast aparat fotograficzny funkcjonuje 
wedle matematycznych formuł, wedle praw fizykalnych, dając 
obraz widziany w przyrodzie z bezgraniczną we wszystkich 
szczegółach ścisłością, podczas gdy praca malarza, rysownika 
nie jest niczem innem, jak  (artystyczną) syntezą, praca fotogra­
ficznego aparatu jest analizą. Zanim więc z biegiem lat zdoła­
no nagiąć technikę fotograficzną do celów indywidualizmu tj. 
fotografii artystycznej, obrazowej, dawno już niemal z chwilą 
wynalezienia, można jej było używać bez najmniejszej ingeren­
cji ze strony operatora do ilustrowania przyrody. Tymcza­
sem stało się odw rotnie: juz dawno artyści zaliczyli fotogra­
fię do sposobów „wyrażania się“, a dopiero od lat dwunastu 
zaczęto się nią posługiwać przy zbieraniu dokumentów przy­
rody !

Od tej też chwili zdołano już — jak  zresztą wszędzie się 
dzieje — dokonać mnóstwa nadużyć, mnóstwa oszustw przy 
pomocy „fotografii dokumentarnej*. I tak n. p. zamiast za, 
jęcy, zdejmowano króliki domowe o sierści barwy zajęczej, 
zamiast głuszcza tokującego w kniei na sucharze, fotografo­
wano ptaka wypchanego na drzewie w ogrodzie, chwytano 
zwierzę w sidła i uwieczniano je uwiązane na cienkim sznur­
ku i t. p. Pod fotografiami otrzymywanemi w tak wygodny spo­
sób, podpisywano „zdjęcie z natury".

Pod fotogramem dzikiego zwierza, zdjętym z natury, ro ­
zumiemy fotograficzną podobiznę danego zwierza żyjącego 
dziko na wolności, w jego zwykłem otoczeniu, środowisku. 
Tylko w tych w arunkach dokonane zdjęcia mogą być „doku­
mentami przyrody". Co więcej ; zdjęcia takiego nie wolno 
tknąć ołówkiem retuszerskim, ani na kliszy, ani na odbitce, 
bez narażenia go na miano „dokumentu sfałszowanego". Wszy­
stk ie publikacje amerykańskie, angielskie, niemieckie, wyda­
wane pod powagą nazwisk światowej sławy uczonych, podró­
żników i badaczy przyrody, czynią zadość przedewszystkiem 
temu warunkowi „sine qua non". (D. n.).



P o s ied zen ie  Wydziału G. T. 0 .  Z.
O dbyło się 4. października br. pod przew odnictw em  p re ­

zesa p. A . Mussila. O becni członkow ie W ydziału  pp. J. B. 
Chołodecki, A . Gottlieb, W. Janowicz, Z. K ępieński, L. Koer- 
b e rF .  Ku.bessa, M. M azurków na, Z. M ięsowiczowa, M. Mo- 
tylew ska, D r. Z. M otylewski, G. R ein , A, Ściborski, Z. W it-, 
kowska, tudzież goście M. B erger, M. Jezierska, J, K w iatkow ski, 
M. K w iatkow ska, H . M azurków na.

Przew odniczący donosi o śm ierci d ługoletn iego członka 
i w ydziałow ego Tow arzystw a śp. A leksandra  M arescha a ze ­
b ran i uczcili jego  pam ięć przez pow stanie z miejsca.

N a wniosek p. J. B. Chołodeckiego zaniechano odczyta­
nie spraw ozdania z poprzedniego posiedzenia "Wydziału, gdyż 
było  ono drukow ane w M iesięczniku.

Przew odniczący podaje do wiadomości, iż pozostała po 
zam knięciu filji T ow arzystw a w Kołomyji kw ota  38 K. 3ą h. 
przysłana przez Starostw o, została w cieloną w sk ład  naszych 
funduszów.

Tow arzystw o nasze bra ło  udział w św iatowym  kongresie  
przeciw  wiwisekcji w Zurychu w dniach 4—8 sierpnia b n  
zastępyw ane przez proboszcza ks. B lum a z Ossingem  w Schwaj- 
carji, za co w ysłano tem uż podziękow anie.

Z kolei nastąpiło  spraw ozdanie sek retark i p. M. M azur - 
kównej.

„Tym  razem  nie długiem  jest spraw ozdanie sekretarjatu , 
od ostatn iego bowiem  posiedzenia w ydziału nie wiele zaszło 
zdażeń, k tó reby  w ym agały  naszej interw encji. S łaby rnch  b u ­
dow lany zmniejszył ilość przekroczeń w k ierunku  katow anie 
koni, a D yrekcja Policji, co trzeba przyznać — dość ener­
gicznie w kracza za pośrednictw em  w łasnych organów  w w y­
p adkach  nadużyć.

Ze zbliżającą się zimą będziem y tylko mnsieli baczyć na 
przeciążanie zaprzęgów  przy rozwózce w ęgla i drzewa.

W ykonując uchw ały poprzedniego posiedzenia odnieśliśmy 
się do Tow. Skautów  w  celu łącznej akcji w k ierunku  opieki 
nad zwierzętam i i oczekujem y w  tej m ierze odpowiedzi.

S praw ę dręczenia kotów  w  kuchni kasy n a  m iejskiego, 
przekazaliśm y p. radcy  K am ieńskiem u, jako  gospodarzow i lca-



—  79  —

sy n a , a  k w e s t ję  z a n ie d b y w a n ia  z w ie rzą t, p rz e z n a c z o n y c h  d o  
w iw ise k c ji, p rz e d s ta w il iś m y  re k to r a to w i  u n iw e rs y te tu .  _ _

P isa liśm y  te ż  w  s p ra w ie  p o le p sz e n ia  lo su  w ię z io n y c h  
w  p a r k u  K iliń sk ieg o  n ie d źw ie d z i — za n im  je d n a k  o trz y m a liś m y  
o d p o w ied ź , z a k o ń c z y ł je d e n  z o k a z ó w , ja k  to  p o d a ła  c o d z ie n n a

p r a s a  — sw ó j m ę c z e ń sk i ży w o t.
P o z o s ta je  je sz c z e  do z a ła tw ie n ia  s p r a w a  ro z m ie sz c z e n ia  

s k rz y n e k  n a  z a ż a le n ia  z n a p isa m i G  T . O . Z W  te j m ie rz e  
p ro p o n u ję , a b y  n a  d z is ie jszem  p o s ie d z e n iu  u p ro s ić  je d n e g o ,  
z c z ło n k ó w  w y d z ia łu  o p o ro z u m ie n ie  s ię  w  k r ó tk ie j  d r o d z e  
ta k  z D y re k c ją  po lic ji j a k  i z M a g is tra te m  i o s k o n s ta to w a n ie  
w y so k o śc i w y d a tk ó w , ja k ie  b ę d z ie m y ) m u s ie li p o n ie ść  n a  z a -

k u p n o  s k rz y n e k .
N a  s k u te k  p r o ś b y  o d o s ta rc z e n ie  „ M ies ięc zn ik a  d la  p u ­

b lic z n y c h  ce ló w , w y s ła liśm y  g o  d o  B ib ljo te k i w  K u r n ik u  
w  k s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m  i d o  G im n a z ju m  p o lsk ie g o  w  C ie ­

sz y n ie . - .
P o n ie w a ż  d o ść  cz ęs to  d o p y tu ją  się  cz ło n k o w ie , k ie d y  z a ­

m ie n im y  z n o w u  >D w u m ie s ię c z n ik *  n a  »M ie s ię c z n ik "  — a  m a -  
te r ja ln e  s to s u n k i n a s z e  p o le p sz y ły  s ię  -  p ro p o n u ję  a b y  o d  1. 
s ty c z n ia  1913 w y d a w a ć  n a s z e  p ism o  z n o w u  co m ie s ią c a

W  s p ra w ie  p o ru s z o n e g o  w  D z ie n n ik u  p o lsk im  z n ę c a n ia  
s ię  n a d  p se m , r z e ź n ik a  m ie s z k a ją c e g o  w  u lic y  R a h o z y ,  o d n ie ­

ś liśm y  s ię  do  D y re k c j i  po lic ji.
D o  nie j ró w n ie ż  p isa liśm y  n a  z a ż a le n ie  p . Jo z e fa  M u lle ra ,

źe  p rz y  b u d o w ie  d o m ó w  w  u lic y  N a b ie la k a  k a tu ją  w o ź n ic e
w  n ie m iło s ie rn y  s p o so b  k o n ie .

W  k o ń c u  n a d m ie n ić  m u szę , że n a  p o p a r ty  o g ło sz e n ie m  
w  „ M ie s ię c z n ik u "  w n io se k  p . W a rc h a ło w s k ie j  w  s p ra w ie  p e ł ­
n ie n ia  p rz e z  c z ło n k ó w  d y ż u ró w  p o  u lic a c h  m ia s ta , n ie  z g ło s i

s ię  d o tą d  ż a d e n  o c h o tn ik " .  _ ..
W y ło n iła  s ię  d y sk u s ja , p o  k tó re j  p rz y ję li n a  s ie b ie  o b o ­

w ią z e k  d e p u ta c ji  do  p p . p r e z y d e n ta  N e u m a n n a  1 r a d c y  R em - 
la n d e r a ,  p p . J . W itk o w s k a , i p . Z. K ę p ie ń sk i. Z a k u p n o  sk rz y n e k
n a  z a ż a le n ia  u s k u te c z n i p . P re z e s .

Z w y d a w n ic tw e m  „ M ie s ię c z n ik a "  12 z a m ia s t, ja k  o b e c n ie
6 r a z y  d o  ro k u  u c h w a lo n o  n a  ra z ie  s ię  w s trz y m a ć .

W y d a w a n ie  z ia rn a  d la  p ta k ó w  w  c ią g u  n a d c h o d z ą c e j zi­
m y  p o d ją ł się  o c h o tn ie  p . G . R e in .  -  P . A .  S c ib o rsk i z ło ż y ł 
sp ra w o z d a n ie  k a s o w e  a  p . J .  B . C h o ło d e c k i z a k o m u n ik o w a ł
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iż w szkole im. Marcina odbywają się kursa dla praktykantów  
rzeźniczych, i że p A . Gottlieb omawia tamże podczas swych 
wykładów kwestje dręczenia zwierząt i sposoby zapobieżenia 
ich cierpieniom.

P. K oerber odczytał treść kwestjonarjusza mającego się 
wysłać to szkół średnich w sprawie zakładania Kółek przy­
rodniczych młodzieży szkolnej. Uchwalono wydrukować i roze­
słać ten kwestjonarjusza, na czem zamknięto posiedzenie.

Olga Bilińska.

J e s i e n i ą.
Tęskna jesień, ta królowa 

Z pajęczyny białej smugi,
Po snach swoich, kwiatach wdowa, 

Zsyła deszczu już szarugi.

Porankami mgły rozwiesza,
Melancholia ściernisk chodzi,

Kędy w lecie ptaków rzesza 
*  Żyła — teraz pustkę rodzi.

Hołd jej niosą jeno drzewa,
Sypiąc złote, suche liście,

De profundis wichr wciąż śpiewa 
Po przez zwiędłe kwiatów kiście.

Smutkiem cudnym ptaki gnane,
Gdy jesienne cienie wstały,

Widząc drzewa obsypane 
Złotym pudrem, odleciały.

Odleciały w lepsze kraje,
Księżycową, cichą nocą 

Porzuciły łąki, gaje,
Na południu już się złocą.
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Nowe kwiaty i ow oce,
Nowych źródeł biją tony,

Nowa gwiazda tam migoce,
Pieśni płyną pochwalone.

Nam zabrały radość świętą 
I uwielbień tony jasne,

Miłościwe sny zaklęte
W swe modlitwy młode, krasne.

A zawodów, łez legiony 
Czemużeście nie zabrały

Z duszy mojej? W  zatracone 
Drogi lecąc, brzemię całe.

Rzucić byście m ogły! P taki
Wolne! Gdzieś na piargi, ska ły , 

Wtopić w tęczy barwne szlaki,
W popielate chmurne wały!

Ptaki moje ! Wy zwiastuny,
Czemuż jesień jest mogiłą ?

Wasze śpiewy wiosny runy 
Zatraconą też są siłą ?

Czy wrócicie na rok drugi 
Znów te same, rozśpiewane,

Gdy słoneczne dobre strugi 
Spłyną w ziemię rozkochaną?

Kiedy do nas wichr z nad morza 
Wiosną przygna nowe życie !

Gdy zaświta jasna zorza,
Czy będziecie na błękicie?

ALBERT MNISZEK.

W alka jeleni.
(W yjątek  z czasopism a ,,Łowiec“)-

Blady świt szarym maluje pędzlem wnętrze karpackiego 
uroczyska. Tajemnicza cisza zalega prabory, tylko puhacz że-
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gna noc żałośnem wołaniem, a czasem ryś dziwnem odezwie 
się echem. Mgła srebrna otula płachtą wnętrze jaru, w którym  
strumień beznadziejną łką skargą Poprzez wachlarze jodeł 
wciska się różowy świt do wnętrza boru, nadaje pniom zwa­
lonych drzew i głazom jakieś fantastyczne kształty. Cisza, tyl­
ko szumią czuby jodeł cichą poranną modlitwę, a para jarząb­
ków dźwięczną fletową serenadą wyraża sobie nawzajem bra­
terskie uczucia.

W  tern jakby grom padł i potężnym po stokach gór po­
toczył się echem! To ryknął jeleń. Grzmi raz, drugi i trzeci. 
Na rycerskie wezwanie, rycerska następuje odpowiedź. Ryknął

PO UGRAftA-
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drugi, ryw ale zbliżają się  ku sobie, bijąc w śc iek le  w ieńcam i 
po dazewach, ryjąc racicam i ziem ię. W reszcie ujrzał jeden dru­
giego . Spuszczają ku ziem i w ieńce i uderzają na siebie. S ły ­
chać urywane pom ruki i sapania, chrzęst tartych o sieb ie ro ­
gów , trzask łam anych gałęzi... Grozą przejm ujący widok, w y­
w ołujący dreszcze u widza. N iew ysłow ion y  urok pierw otności 
ogarnia jego  jestestw o.

R ycerze kręcą się  w  k o ło , gdyż jeden chce p ozysk ać bok  
drugiego. Ten co  odsłon i się  z boku, jest już zgubiony. D o­
staje pchnięcie, często  śm iertelne, w  brzuch lub pierś odnogą  
oczną przeciw nika i pokonany odchodzi.

Byk pokonany czy li odbity w stydzi się  długo sw ego  po­
grom u, nie zbliża się  d łuższy czas do łań, je st w prost sw ą  
k lęsk ą  tak przygnębiony, że zapom ina o potrzebnej ostrożn o­
śc i i często  m yśliw em u na b lizk i strzał łatw o podejść się  dają.

Zdarza się  jednak choć rzadko, że w alka dw óch byków , 
o w iele  tragiczniejsze znajduje rozw iązanie.

Byki uderzają o s ieb ie  wieńcam i, m ocują się  czas jak iś  
w reszcie  chcą się  rozdzielić , by tern gw ałtow niej na siebie  

zn ów  się  rzucić. Lecz jakaś niew idzialna m oc je ze sobą sp la ­
ta .. splata je na w iek i. Ś m ierć uściskiem  godzi pow aśnionych  
W ieńce tak się  ze sobą sp lotły , że  o rozdzieleniu  ich już m o­
w y niema. B yki w loką się  jak iś czas je szcze  nawzajem, w re­
szcie  słabną, padają i giną w długich i pow olnych  męczarniach. 
Załączona rycina przedstawia dwa sp lecion e je len ie  zn alezion e  
w rew irze Annaburg w r. 1888 w  Saksonji. W ypchane ich  łby  
znajdują się  na zamku m orycburskim . Z eszłego roku znale­
ziono dwa byki sp lecione w zw ierzyńcu ces. W ilhelm a w Ro- 
minten. Jeden z n ieszczęśliw có w  ż y ł je szcze  i przez le śn icze ­
g o  zosta ł dostrzelony.

Nasza idea a skauty.
N a odezw ę naszą otrzym aliśm y od Zarządu skautów  następującą  

sym patyczną odpow iedź: L. 4 i9 . IV . 12. w e L w ow ie, dnia 13. 
października 1 9 1 2 . D o  S za n o w n eg o  W ydziału G alicyjskiego  
T ow arzystw a O chrony zwierząt w e Lw ow ie. W  odpow iedzi na 
pism o z d. 3 0  września br. — dziękujem y za życzliw ość  
i chęć w spółdziałania w  usiłow aniach  naszych. Stosunek skauta
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do przyrody, do św iata zw ierzęcego — żywo zajmuje um ysły  
naszej młodzieży, k tó ra  w  tym  względzie niejednokrotnie do 
nas zw raca się po w skazów ki i rady. Bo skaut, co wolność 
um iłow ał — chce i sam  być w pełni wolnym , i innym  nieść 
w olność; — ukochał przyrodę i jej św iaty — więc nie tępi 
ich, lecz pragnie je  poznać, — czytać i uczyć się z ich ksiąg  
tajem nych, niedostrzegalnych, nieczytelnych dla oka profana 
niszczyciela.

D rużyn m am y w kra ju  z g ó rą  60. W dzięczni bylibyśm y 
bardzo, g d y b y  Szan. W ydział Galie. Tow. O chrony zw ierząt 
by ł łaskaw  przesyłać pew ną ilość cennego czasopisma swego 
na nasze r ę c e : — radzibyśm y byli, gdybyśm y mogli, w ysyła­
jąc  nasz tygodn ik  „Skaut" załączyć po jednym  egzem plarzu 
„M iesięcznika" dla każdej drużyny skautow ej. Jako  d robną za­
m ianę z naszej strony — przesyłać będziem y odtąd  egz. 
„Skauta" dla Szanow. T ow arzystw a.-

Łącząc w yrazy praw dziw ego pow ażania, skautow e ślem y 
pozdrow ienie Czuwaj!

Za
Związkowe N aczelnictwo Skautow e

poi, sokolich tow . gimn.

Józef Komenda D r. K . Wyrzykowski
Sekretarz N aczelnik

N a sku tek  powyższego pism a będziem y w ysyłać bezin te­
resow nie na razie po 10 egzem plarzy „M iesięcznika". (P .B .)

Propaganda naszej idey.
Z inieyatyw y, i na zarządzenie p. prezydenta m iasta Jó ­

zefa N eum anna tudzież c. k. Rady szkolnej okręgow ej otw o­
rzono w e Lw ow ie w szkoln im. św. M arcina trzym iesięczny 
kurs dla p rak ty k an tó w  rzeźniczych. N a kursie tym  udzielają 
nauk ks. A nio ł M adejewski, znany złotousty kaznodzieja, dalej 
nauczyciel p. Jan  W alica, w  końcu dy rek to r mieskiej w etery- 
naryi p. A leksander Gottlieb. T en  ostatni będąc członkiem  
naszego W ydziału  wziął sobie za zadanie propagow ać przy 
sposobności naszą ideę i pouczać młodzież rzeźniczą jak  sp e ł­
niając swój obowiązek zawodowy może z drugiej strony  zapo- 
biedz dręczeniu zw ierząt.
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Miłą tą wiadomością dzielimy się z członkami naszego 
Towarzystwa, objawiając zarazem życzenie, iżby przykład zna­

lazł jak najwięcej naśladowników.

Stanisław Nowiński.

Zuuierzęta
u; podan iach ,  życ iorysach ,  i pamiętnikach.

(C iąg  dalszy).

Kambizes, k ró l perski — pisze Herodot — miał brata 
Smerdysa, którego wyższość odgadywał i z tego powodu pa­
łał ku niemu zawiścią. Przebywając w zdobytym Egipcie, nie 
mógł znieść jego widoku, ponieważ z wszystkich Persów je­
den Smerdys zdołał prawie na dwa palce naciągnąć łuk etyo- 
pijski, czego żaden inny Pers nie mógł dokazać. Aby się 
pozbyć brata, Kambizes odesłał go do Persji, ale i to nie 
usunęło obaw dręczących podejrzliwego króla. Owszem, zaczę­
ły teraz nawiedzać Kambizesa sny złowieszcze. Raz śniło się 
mu, jakoby posłaniec przybył z Persyi i przyniósł wiadomość, 
że Smerdys siedział na tronie królewskim  i głową nieba doty­
kał. Powoli dojrzał zamiar długo tajony w głębi serca. Kam­
bizes wysłał do Suzy Preksaspesa, swego najwierniejszego 
między Persami, żeby Smerdysa zabił. Preksaspes spełnił pole­
cenie. Zgładził Smerdysa na polowaniu, na które go zdra­
dziecko wyciągnął, czyli też, bo różne o tem chodziły wieści, 
utopił w morzu Czerwonem.

Zbrodnia ta dała niebawem powód do drugiej. Pewnego 
razu Kambizes urządził sobie dla igraszki widowisko walki 
zwięrząt. W puszczono na arenę lwa i psa. Widowisku temu 
przypatrywała się razem z Kambizesem jego rodzona siostra, 
którą wbrew prawu i zwyczajowi pojął za żonę. Lew zwy­
ciężył psa, ale gdy się to stało, wyrwał się ze sfory inny pies, 
brat zwyciężonego i wskoczył na arenę, żeby brata ratować. 
Na ten czas dwa psy pokonały z łatwością lwa. Widowisko to 
zabawiło bardzo Kambizesa, jego zaś siostrę i żonę pobudziło 
do płaczu. Gdy Kambizes zapytał ją o przyczynę łez, rzek ła : 
płaczę, bo przyszedł mi na myśl Sm erdys; tu pies pomścił 
swego brata, a niema nikogo, coby Smerdysa pomścił. Przy-
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mówka ta rozjątrzyła tak Kambizesa, że rozkazał natychmiast 
zgładzić tę kobietę.

Pewien kupiec koryncki udawał się na wyspę Salaminę 
w jakimś interesie swego rodzinnego miasta. Miał on wielkiego 
czarnego pudla, imieniem Melampitos, którego zwykle brał 
z sobą w podróż. Także i tym razem miał go zabrać, ale za­
pomniał go zawołać, a pies zamknięty w odległym pokoju 
dopiero wtedy zwietrzył nieobecność pana, gdy ten był już 
w porcie. Melampitos w yskoczył oknem i popędził na wybrze­
ża, lecz jego pana już tu nie było. Okręt który  wiózł go na 
Salaminę, już odpłynął, pędził jak  strzała przy pomyślnym 
wietrze l  był tak daleko od brzegu, że na niezmiernej prze­
strzeni morskiej przedstawiał się w postaci czarnego punktu 
ledwie dającego się dostrzedz.

Melampitos wył, szczekał, miotał się na wszystkie strony, 
nakoniec powziąwszy śmiały zamiar, skoczył w morze i po­
płynął ku okrętowi. Niewielki jeszcze kawałek upłynął, gdy 
zerwała się nagle straszliwa burza. Jaskraw e płomyki bły­
skania m gotały w powietrzu, wicher wył przeraźliwie, grzm o­
ty biły jeden po drugim, deszcz lał strumieniami, bałwany 
morskie to piętrzyły się w górę, to znowu spadały w otchłań 
bezdenną. Melampitos znosił to wszystko mężnie i płynął bez 
wytchnienia z oczyma wlepionemi w okręt. Nalało mu się nie 
raz wody słonej do pyska, ale nie zważał na n ic; co jakiś 
czas wstrząsnął tylko uszyma i sunął dalej. Nareszcie zbliżył 
się znacznie do okrętu lawirującego po wzburzonem morzu.

Tymczasem wiatr rozpędził chmury, grzmoty ustały, bu­
rza się uciszyła. Słońce w całym blasku zajaśniało na niebie 
i osoby płynące okrętem powychodziły na pokład a między 
niemi także pan Melampitosa. Podczas gdy -wszyscy podziwiali 
wspaniały widok, jaki przedstawiało morze po burzy, która 
przed chwilą szalała, kupiec koryncki posłyszał nagle szcze­
kanie psa.

— To głos Melampitosa, zawołał zdumiony. O bogowie, 
taką drogę ! wśród tylu niebezpieczeństw!

Drżąc o życie swego wiernego psa, pobiegł do dowódcy 
okrętu i prosił, żeby pozwolił chłopcu okrętowemu wskoczyć 
w morze i za pomocą liny wyratować biedne zwierzę już 
ogromnie wysilone. Ale daremnie błagał. Obiecuje znaczną na­
grodę, lecz i to napróżno. Nielitościwy żeglarz odpowiedział,
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że nie może wstrzymywać okrętu dla psa, a ponieważ wszyst­
kie inne osoby, pragną dotrzeć jak  najprędzej do celu podró­
ży, podzielały jego zdanie i Melampitos musiał z wytężeniem 
ostatnich sił płynąć aż do Salaminy.

Okręt staje. Kupiec spieszy na brzeg, rozgląda się po 
morzu — psa nigdzie nie widać. Myślał, że utonął i boleść 
ścisnęła mu serce. Po chwili Melampitos pokazał się znowu na 
powierzchni morza, ale był tak wycieńczony, że co chwila po­
grążał się w wodzie. Nakoniec dostał się do brzegu. Wycią­
gnięto go z wody półnieżywego ; nie mógł już utrzymać się 
na nogach i padł martwy u stóp swego pana.

W bitwie pod Maratonem, w której nieliczne, ale miło­
ścią ojczyzny ożywione wojsko ateńskie odniosło świetne 
zwycięstwo nad niezmierną armią perską, w pierwszym sze­
regu wojska ateńskiego walczył także pies. Dokazywał on 
według Aeliaua cudów waleczności i w końcu został zabity 
Nie można oczywiście powiedzieć o nim, że poległ za ojczy- 
zn?i S^yż właściwie bronił on tylko swego pana, który wziął 
go z sobą na wojnę. Jednakowoż nie odmówiono i jemu za­
szczytu, jak i spotkał bohaterów, k tórzy pod Maratonem pole­
gli. Polygnolus, któremu polecono wymalować obraz przed­
stawiający bitwę maratońską, uwiecznił na nim także i tego 
psa, umieszczając jego wizerunek w pierwszym szeregu wal- 
czączych obok Cynaegriusa, Epizelusa. Kalimacha i innych

W dziesięć lat po bitwie maratońskiej Persowie w wię­
kszej jeszcze sile naszli Grecję. Z rozkazu wyroczni i za ra ­
dą I emistoklesa, Ateńczycy udali się na wyspę Salaminę, aby 
tam wydać Persom bitwę. Między odpływającymi znajdował 
się także Ksantyppus Zaledwie okręt, na k tóry wsiadł Ksan- 
typpus odbił od brzegu, nadbiegł i jego pies pozostawiony 
w domu i nie mogąc inaczej dostać się do swego pana, puścił 
się w pław. Płynął obok okrętu aż do samej Salaminy, ale 
chociaż przebył mniejszą przestrzeń niż Melampitos, osłabł tak, 
że wygramoliwszy się na ląd wyzionął ducha u nóg pana. P o ­
grzebano go w tern samem miejscu i postawiono mu tam znak 
pamiątkowy, który istniał jeszcze za czasów wspominającego 
o tern Plutarcha.

Pirus, król Epiru — pisze Aelian — napotkał raz w po 
dróży zwłoki człowieka zamordowanego, nad któremi czuwa
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pies, żeby ich kto nie znieważył. Już trzy dni poczciwe psisko 
nie jadło, nie piło a przecie nie odstępowało zabitego. Pirus, 
dowiedziawszy się o tem, ulitował się nad zamordowanym i ka­
zał go pogrzebać, psa zaś polecił opiece swojej służby i czę­
sto karmił go z ręki, za co pies polubił króla i wkrótce przy­
wiązał się do niego. Po niejakim czasie odbywał Pirus prze­
gląd wojska. Pies stał przy nim i zdawał się także lustrować 
przeciągających żołnierzy. Nagle rzucił się z zajadłem szcze­
kaniem na dwóch żołnierzy. (C. d. n.).

Wydział G. T. 0. Z. -uprasza p. t. członków z prowincji 
o łaskawe nadesłanie wkładek za r. 1912.

Broszurki M. M azurkówny „Miłuj przyrodę14 są do naby­
cia u prezesa Tow., i u członków W ydziału po 20 hal. za 
egzemplarz. W ysyłka pocztą 10 hal.

Przystąpili do Towarz. W pp. Haraszkiewicz Franciszek — 
Lwów, Jabłońska M arya Lwów, Vogel Adolf — Frysztak. 
Gniewosz W iktor — Nowosielce Gniewosz.

D ary ; W p. M arya Popławska złożyła na fundusz schro­
niska dla zwierząt 5 kor.

Nakładem gal. Tow. ochr. zw ierząt. — D ruk. i lit. Piller-Neumanna.

/


